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ie należy sobie przedsia,-
rviać osoby aulora rł,edlug
tego obrazu, jaki się rl,su-
je rł, naszej czytelniczej
lv.1,obraźni. Ten. co pisze
nie b3T ł,a p,odobny do te-

go, którego sobie czytając ly_vo:bla-
z€my - ostrzegają pionierzy dyscy-
pJiny, jeszcze nie lstniejącej czy nie
nazrtanej, a zapewne,.pogt,anicz-
rlej". bliskiej charakterologii, ps;'-
clrologii trr,órczości i flzjognomiiii.

Ale ja mam c0 do tego inne zda-
Il,ie. rvłasną teoryjkę: autor (rł,yo-
brażony ptzez czytelnika) godzi się
doskonale z'tym, co jest istotne w
1";1,glądzie i lł, charakterze piszące-
go cziołvieka, a]e to istoine nie jesŁ
zazrvyczaj na pierr,r,szy,r:zut olia rri-
clclczne. ChŃ nie skryte, nie obja-
1!,iE się tr.e rr.szystJ<iclr szczegółac[r
zachorvania się i tz$," porł,ierzchorv_
ności czy (jak to zorł"ią, kledy mo_
rvtr o aktorach) ,,rvarunkach 7E,
\rl1"}ęiTż.nych", ale lt, ceymś, choćby
t},"]ko jednym, znamiennym, Zazwy,
czaj 1,1, sposoble mórvienia,Tv i;n-
lonaćji, w geście, w chodzie.,. tyczy
się to zwłaszcza poetórr,, dla któ-

Ę'ch ton glosu. rytnr i znr_vst l,u-
chorvo-mięśnior,ry jest szczególnle
znamlenny.

W niezapomnianym iecie i jesie-
ni lubelslriej 1944 roku rvt,azilo tni
-cię rv oczy t},'!e nlezrv},l<}1,ch posta-
c.i. że niejedna z nich bije się ,.y

mojej pamięci 1\-zro|iolvej cl pleru,-
,szeństrvo. Nigdy jednak, gdy przr'-
pominam tanrte czas_v, nie nlam
rrlitplilr.Ńci, że na pielt,sz_r,m pia-
nie pr:jarri slę r,umiany jak pirvo-
nia partyzant, o bu jne j plolvej
grzywie nad czołem, prz5, jaciel-
ski, dionizy;ski. wesoly. Tryskał
zdrol.ieln. zama§ZJrstJr, triumfujący
- przedarł się ze srr,oim cddziałem
i zdob3lczą irrzez 1inie njemieckie
z Gór Świetolirzl,skich - i oto rv
pierrvszej. rł,ojennej stolicy Polrki
v'znosjł wl-a1 z nami 1ł,sz),sikitni -i tylTli tv mundurze przy pistole-
cie i piórze Grj, rym, ale rv satn
.razi w rvojsku pislrrym;l gó,rolvali
naci prozaikami) i cyrviinynri gryzi-
piórkanrl bez bloni - Toast! Toast
na cześć zwycięstrva.

trVieii<i blask Nike r"rrzjaśniat nas
lvszystkich. Je,ślibl,m nriir1 lvskazać
1,,,ielsz, któTy rvtecly najglłlśniej
brzn-riał ,tv ladosnynr szun]ie por,lie-

ttza taml]rch czasórr l litóly naj-
]epiej ,"v_yrażal smak :oiności p,i!ej
po raz pierrrlsz1, po ,,_:ach okupa-
cji - rĘ,mieniłbym :.]a§ź Jeruego
Firilanrenta, drukórla:" bł>dajże lv
pierrłsz"vm numerze airodzenia.

\['ojna jeszcze tr\,,,a,j. ale ztv_v-
ćiestlvo bylo już !€,,,:e. Wszyscy
.śr,"ięcili tę perł,ność. :"_,§atując na
cześć tvladzy ludor,"ei i Odrodzo-

, nej Polski. Ale z fa:_:azją prarv-
dziwie karvalerską u,z:lsił toast ru,
rłiiany partyzant z śielecczyżny.
Nie dom},ślaiem slę rł,:,.vczas, że to
nie l.],l1ro rł,ojak, ale j roeta, Kiecly
tv tolru nastĘpnj,m doszedl do nlo-
ich rąk pierrl,,szy jego :omik. otrvie-
r.rłem ten iego Obere|: świętolsrz,g,
-slci, jakbym się rłrybiel;ł na rvese]g
c}tlopsl<ie. On. Józef Czga Micha]-
sl<i tlydał mi się rł,ted;.- ;uż z sanr+-
głr rrlyglądu t zamasĘ:siego tr}::bu
ż},cia rvzoren partyz€:|a i takin,t
z tamtych czasórv rv r:ojej pamię-
ci pozo§tał. Czy tak nieodparcie
autent_vczny. rvspaniale ludowy r'."o-
j:rk okaże s5ę rótl,nie a:ltentj,,czn.yn)
poetą ludotrrl,n]? - pJ,:ałetr:, l nie
zarriodłem sie,

]tiie chcę przez to po,,rledzieć, że
obriarzył mnie sarrrymi \łśpanj,ało-
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śelami, ale znaiazłsm w tym zbio-
rze rł,i.erszy o lv§i p9 raz pierrvszy
od iat, - poetę lviejsklego, chcę
rzec: żallorzenionegó całrrnr st,oitn
życiem, rr!e tylko dziecilistrvein, rv
byc je chłopskim, rolnicz.ynr: znala_
ziem to, czego u ,lvspółczesnl,eh poe-
tórr uhładając},clr rr,:crszc o u,s:, n.e
§potkałem jeszcze.

II

Prz,_r,szli sunrje trni h; slo13,11, 1*e-
żji, \\ł-różxią żapeli,t]e t os|ainjll1
póilł,ieczu 1.). co l1,:],]i,1:lrei:l si}fo-
bu.inl,,, rlazrva,d, r,.,;eis,lnirlą \\, p:x,-
zjj. Bodajże Slnn].]:t.,., C:e:,n.lł złu_
1i.§ż_ył 10 j. urv-,.daln']. żl d,lpic:,o rrr

trw. d llttdeiestoie3: u 1-1,1 l ęciz;;l,r:r] j e11-

rłr,m rr-eszli do 1:1.1,ł:,J:,,., p'sllt,łc-
ctiiopi łie pojee.l}-nczo.,,;:l cl,*,óch,
tt,zech. jak to bl,rr-ał.J p.zę,l1en]. ź]lo
szeroką |21lą, Pclez.;a pr,i,§i:,i_L z:l11"-

sze dol,1rze się t,ziri;l lią ..r,si, lle tej
rvltlziane,j z ł,,lkna d,l,-ol,u. Pisirr;_,l
urodzon;l,ch l,!a t,,si bl,ło r:o liiemia-
r§. ale t.l,c}r żl,jact,clr źr,c].:,rl clrlłlr-
sliIlrl od dziecrlist\\,a,l pl,pl:ujacveh
(dziecli<i chłclpsiiie t::lc,.ljc) - nic-
r,,-ie]u, Z chaty wie jSK:ej. płr 1{ł-
s.p:'crrviczu i Oli<anie czr_iu I{łoclt:i
P<llski. spora gron-radlia poetórv r,rry-

szła dopiero rv o\l,J,in cirvudziesto-
leci u.

To ważne. Do lr:rażeti, jakic ,"i,nie-

Śli poecj żyjąc1, 1, nrieśc:e i ogladr-
iac1, t iu6 i clrlopa olilem rł,akacl,.i-
nego letnilia ]ub rr,_r"cieczkorł,ic;a,
dorzucili ci poeci-chłooi dośrł,i:.rd-
cze nie dz jeciotTr pańsi;:llr i nricsz-
czalislijnr nie znane.

S|anis}alv C;let,nili uslicrr"il'i !1e-
lt,e1, z tej srvrrjej j slvn:ch przl,jł-
ciól poetycklc.,lr rvie,i;itości,.r,i,rr,1 e.ść:

nrł,.vą poezję, i}a.*r.f,ś,ał 1o. czego szu-
i;ał, aut-entycznośc:ą ćZ.1, auteni.},z-
lnom. l,Iie olrzasnął sie jednali z
zauroczenia. z mitu ,.chat}"'. opt.v-
lnl§t.},czna panriętt r:lzłociła rtu" ja:i
i wielu innym bosym rv cizieciri-
§'u§.ie ,pastusz]{onl. co poiem ,t"ri:eś

opuści1l. bjede i cjężką dolę cbł,rln-
ską. Saln dobrze pozna}e;rr rv dzie-

eiństwie lrudne życie i praĘ na
rł,si - ale rrle dzilvię się tym ,,au-
tent],stonr" i innl,m, mnogim \v
poezji nriędzy rvojna.mi _ 

lir;,1i<llrr
ńochoclzenia elrlopskiego. żyjąc ril
nlieŚcie. zapomjnali r,v tvierszaclt łr
,ttsi prarvdzilvej] a rł,spomnienia
dziecilisi,nva §, mialĘ IałJ, - różo_
rr,!a11,. P13_1,,o,ali rvięc ]il,],,ki nie p,0-

d,rbne do pjeśni ludorvej i do tegłl,
cc clrłop tniał za poezję: plzervaź_
nie były to nastroje i sielankorve
obraz]ri.

Foli<lcr, pieśń ludorłra.., Chyba
n je b_vło od czasórv I\,Iic]iie,.vicza
zl,:aczniejszego pocty, klóry by się
l_.ll, pieśli .i bł.iń ludłr|a l,}ie p3,,\1J-

ir"il,:rl i. z nich, z p:eśrri i z klech-
<iy :rje czerpał. Czy popel,nię zi:yl;
lr,]ellłi bląd. jeślj. tak generaiir]e:
sir,,,ie::Czq: natchnienie, jakie niosła
tr.,,órczość ludo\ł:a, spożyt}rou,ywali
poet,l naśladując raczej jej ze-
lrrrę1rzny 11,ygl:id, a nie jej §.nętrzl,,
.jfj €Siei},kę. a nie e',;,,);ę. StyliZo-
rr,;ili, przejllorl.ali i przeiisziałcaii
1)!,)l:,,\\,r. opl,JCf},t,.\,\(,l]]| llln:r1.,,,, n;-
sr.lldorr:a]r ln;ar,.r, rvlt,rszcrle. ude-
.r,llj. nai,,l,n,:lśc. 1rrostoię r:ieśt:i. ił
fiintast_vlte błśni. Aie nriędz-v poe-
zja (pieśnia) § pTozą (baśnią) ]udo-
ri,n różrr:ca jak rniedzy zietlrit1 i
ll:ebem. Pie,śń jest, zienrska, reali-
§1],czni]. proza (baśń) fanta§tjrfzi1.1:

Poieclnli za lasg
ź taln, dĄrlż z nżej wsa

p.crviada pjąśri o pani, co zibila
pl:na i l]l:żn]i ta, tak ]l*]ocno i g1,oź-
n:c. że i.v]]łn alc},irristiz nrógł str,ł-l-

.ią sztuką tej prostC.i moc.y spro-
stać nie lraśladując i rrie przeina-
czljac tl-cl-r rtiersz.r,, lecz oC siebie
to s:ln]o pł s\r,o,ien]u m<irr:ąc.

A'le p.oeci. narvet l,",_v,bitni. iiled.u*
czerpalj. natchnienle z pićśni i
l<'lechdy r,r,ieśniaczej, nie osiąga}i tej
nliar_v. Ani Konopnicka, atri Ki:r-
spi,oulicz. ani Rydel nie st$:oTz],ii,
:tal,,.cdząc na nutę }udorvą, r,zecz;;,
ta]: nienerśladorvcz.ej. a 1udr;rrcj nie
"|!]iio z iSl-()"i]; fantaZji. ale i:ł nrą-
cirłści ludori,ej, jalr LLLie :. Częsć lI

Dzlą,d,ólu, A eóż tlop er,c poeci po_

rrrniejsi. Ct zazv,ł,czaj §l,roili slvo]o
luleńki na ton słodkcl iub goiziio
sentymenlaln},.. §przeczn_Y z chl()p-
ski1 uczuciou-ośctą i z 1udorłlyrn u'l,
d,zenicm spra-\i/ świata,

Jakże iruc]no o 1ę sar:roi.stnośći
autentl,czność, prau,dzirł,ość lriciłl,
ri ą rv prl:zj,. Trudno. zltperl,n(, 1ir;],

że dl,ateg,rl. że pcjęcie tego. co kr1",
i}'c_\, Z{J\\::il ..lucloii,oŚcią,' \1" pne/,ii.
,ii, jurt dość jasne, W t)*nr co 1ud
śpie,nvał i oporłliadał (irlólvię \\, (zł,l,
sie plzeszłl,rn. b.o pieiśń i. baśli 1,1o

dzisie jszej rł,si cichnie i zamiera),
zllaleźć można Tzecz:" rł,.r,soltiej
rr,,irriości. :rlc i utu,orki nijakie, zic,
bez rł,a:rtośc-i. I takich oport,ieści
j, pieśni 1ud,olr,3'clr. nie mającyr:lr
żna,czenia altyst1,1zneg,o. jesi ogro,
l)1nir \1, iekszosc. Pc,etle tlrinot,cs n.łł
tlmieli odrtiżnić r:{) cenne rv 1ol1,11ir,

Izc ł-lcl legfr, Co \vtólne. pl,Zejęio ijd
drvoru, nieludou,e"

III

Sul,ł;rrł- ipl"oslota. r"ealiztt * p]s
i lliólnn"sć,. łttl;tl,els:iliznl i,]1ui}-\\1',',V

i ic,mató\\, pieśni; szorstiia czr-lŁ,ść

- a]e.i l,ubasztry hunrol,, szczeg,rii*
na zgrzeblrośc, iiutent.vćz1lość * a'lql

i lent,asiylia, 9'lri,zędorva closto jność
i <,crelrl,_ltltłlncśc ate i lozpasatta
ltttlaszcz,)sc: \\,sl},st,iiic tc pt,zct,i-
ri,.icńslrva. nrieszczą się ri: śpierł:t,
nei r clpo,,viadanej ]itelaiurze lu-
d,orvej, 1i. pieśni i ba,śni chłopslt;e.;.
Jest ,,v cz.l,m szriliać j 11,y'b!gl'ać. Za
T:iz,li;]l,clcllr Nl,ickiervicza pceci na.]-
c::qŚclsj ll:lVr;rcaIj się do baŚni. pil-
fleri i le3erlcl <lporliad;łnJ,ch lla lvsl.
}i:i.1l,:.adsi t!i]i,r_l trtnie]i d,lsl.,Lztlc

1.1],i:)s:,0iq iudllr,ą "i ,jej ducherr. na-
pelr;i<: .r,lasn;i szilrl<ę. Jali.że czestłr
;ła p1,os1otę bjel,ze sie ballalność ]rtlr
\,.:i]:iieci:e,tl i tl się. i n larr'r1,1rl ą tni n odc.
l,je! j\ia:póżniej clrl,ba pt,ze.jarł,ił,slę
r.,, naszej pclezji h,.tnror ludorvy. \,1o-
że sie m1.,lr;, ale nie dostrzegarn
przed okresem tżw, dlvuciziestoler:ia

i
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Przykład ludorruości
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rniqdzy1,1,o jennego poety, który by
srvój liryzm przepoił humorern ludr:_
lvy!,n. Dopiero Staff W ścieżkrlrh
pai.nqclł, i Leśmian rv srłoich Łralla-
dłch. A|e i.leden idruei - stylizó-
u,aIi. fóleż nie sptrstib,jzi:;iaj czyl,ać
lt,ie,jsi<ich v,,ierszy St,al'i'a jako rzełzy
żł.,v_vch i g}rł.,r,dzirłlvc}r. Wieiki Le-
.śm,ian ś!egnął głebiej; je,qo baliariy
humotl,stvezne są,,{lpra1\,dzie nna}o
zlrzebne, sa ozdobne ! lv rvierszłl-
l,L,aniu urvsztli<ane. ale bllższe temu,
czego n:edościgiy !r,żór da] Mickie-
\ł,i cz.

Dłtvlrarn tu srrrarv 1 faktórv, o
k!,órych by mclżna mó,,tłć wieje,
ale n!e ich rozvri janie jest moinr
ce,lem. Szukam t,,e rvspółr:zesne j
pcezji żr,rvei. autentycznej lurlorvo-
ści. Pieśń 1udo.,va obrrmiere, 10
prarvdł. ale jej moc ;.nspiracyjna
chj"ba nie zniknie nigdy.

Tu rniejsce i czas, żeby rvrócić
dr,l u,spomnień i povviedzieć, jak
ueieszyl mnie rrrzecl dw,udziestu la-
i.\! oberelł hrlięt0krzlłskź Józefa az-
qi-lVlichalslł,jego. Model ludorvego
r,.,ojaka u,}dai mj się zarazem tak
€irtlenlyeznie rrieis}<im ,poetą, że za-
o§m!€,talem niel<1óre jeEo lt.iersze
z tero zbioru jako rłlerile mnie -r{lzoree. przykładorł,e okazy poezji
ari},slyeznei v,Troslej z p'jeśni lu-
c]olvej i chłopskiej mądrośei, Nie
rvszystkię - to ocży\Ąźiste - ulwo-
rv tego tomu talr nrnie ciesz.yły:
'"v-iekszość te.l miary rvz,orca lu<io-
r.1:6§gi6lry6g6 nie osiąga, A]e póerę
m,jerzy sie jeqo szczylarni, a nie ni_
zinami. T:lch rv dalszej tlłórczości
Ozgj b:r.,ło aż nazhl,t rrĄele. Całe

rłzruszenia l poezji wyżej od tej
po,Cniesionej do podręcznikłlrvego
kanonu Gęsźarki (Co nie znaczy,
o czytelniku naiwn.y, że przenoszę
N,licha]slłiego nad Staffal).

Je,qt drugi ,uviersz rv tym zbio-
rze Micha]sltiego. który nri się spo-
fir;il5} ppaq{ę tak jak Pasl,rlrka" §ą
to lJartńzinlł cielęcia. Michalski
ożenił lv ninr iście chłopski humclr
z ezymś. co naz,łałbym gospodar-
sl<ą kontentacją. Zaporviada on r]łu-
gi ciąg rvierszorł-anr-eh utlvorów
humorystycznych, galł,id, facec_ji,
fraszek. jakie posypią się łrbficle
r,v dalsze j praktyce poetyciiie j Oz-
gi. Cenna to i rzadka u liryka

skło,nnłr._{ć. l ehoć dcl.ść często lł']oCła
ona poetę na manolvce - dobr"ze,
ż€ iej nie oparorvvwał. Po dlug:ch
laiach poez jo.,vanla zaowocowała
utą,orami dojrzałvmi w 'ostatn:rn
jego zbiorze, w'Pełni.

lv
A oto nurzam sie w koplalej

Pelrri, ostatnim przeobf,itym zbio-
rze Micha]sk;ego. Przysłano rni ten
tclm z Wl,da\Ąln,ict\ł,a akurat urtedy,
}riedy przechaclzałem się po rozle-
Elvm Ogrł<lzie, alp n)e pleu:irłnllm...
Imci Wacłav,,a z Potoka Potockieqo,
Kio próborvał objąć - nie powiem
całośt,i dziela Potockiego _ ale choć-
by tak ogTomnlastv bróg. jak t€
książka tr:jerszy na_jr,,iększego poety
pnlslcłsqo barn|<u, rvie. że to rł1o-
zć;l dla niezna{zcy daremny i nie
do znies,ienia. Ja gusluię rv t,lm
nailepszvm rymopisie polskim (ry-
mowa} lepiei nr,ż nasi na ju,ięksi i
błr!aiże 1y!l;6 §}n11:2gki mósłbv mu

;.

l

1

Taką pannę dn taitea
tok temł, nQ ueselu
przgjaciel mi wmtal.
Znam iq. Znam ią rud, w!łlbt,
leńet niż teolnd,zu.
Kto iej niĘ zrla,,
d.la tego strata.
U śmiechann ńę |ąl chui,lptllł
kiłd,a ludzie ubodzy
ten 7DżÓ7 cT wtu
u;pdali illa świata.
A w clłnżu śtńęta Józet
sląbłnllieie tngą kuśtuko
ź ll:łót,ni,e aćl stod,oły,
żebu go nie zawiało,
zamuka,

Pełnl Ozgi trzeba szukać w je-
go ostatnim zbiorku. Jest to zbiór
górujący - jako całość - nad do_
tychczas wydan5,mi tomikami, Ru-
baszny humor ustąpił miejsca sub-
telniejszemu uśmiechłrrł"i. liryka rłri-
łosna. ról,vnie jak dawnie j nailep-
sze wiersze, ,,rzeczywistościo,,va",
poełebiła się o doznania i prawdy
psvchologiezne przerltem Ozdze nie-
dostepne. Wesoły junal< poznał go-
r_u-cz zawodu. zaznal smutku. Po-
słrrcha jcie np. erotyku zwięzłego,
jak epigram Bolq, mnie tźśac:

Bolą mnie li.śel,e ilrzeu
gda Je urlatt
obojętnź.e żrwto,.
l ty mnle bolisz
gda z nóJą
zen.oaną gł,łruą
ehał].zźsz poil rękę
z innlłm szezęśtźltso.

A]e łeiorva bujność i aktyu,noŚĆ
poety §zuEtl w tej bani z wiersza-
mi nie tv'lko takimi śeiszonyml gio-
sami. Rozmach dru*lej rnniej
niestatecznej młodo.śei zrraĆ w
,urielu wierszach rojących się od
śmiałych obrazóur. a niepozbawio-
nyeh glebszej myśli, lak np. w
wierszu Z nią aa uslsollo.śd:

Nagle znalazlem sźę z ni4,
nn szezgeie Kaukazu
osailzłny iak arka. ,:i:

stlłorzulem ćll.].a pegazlr'
chulgeił.em leJee
abu 1ą iknołeżć taln,

skąćl przuszła lu śuźwL
Boję stę o kn|ln

a ol.as o kszlalt"

at



l_ : zbioły - lE ż ,.okTesu tiĄ.pacżen"
_ - Zalega,ią tę nizjne. Ale przeezł-
- tajcie np- .iego Pasturkę. zastanórv-
- cje sie. czy jest kto rve ,,vspółcze-

. snej'poezji polsl<iej. klóry by po-
dejmując ten temat 1\1ichalskiemu

, dorórvnał.

, pASTURKA

Płtsił dzielrezana owce
ź ilu>a eżelęta.
Czerulone, żielone manowce
zjadl,łł iel bose nóżęta,
ŚDielta - o śptĘua
_ jak może
- Jak brzoza wezutal paddęta.

. Jęzgczek u siwgm otuorże.

otwiera niebi,eskie aezęta
iś-pteułą-ośTrieua
d,zieuezyna, co w§lł- @bce na

gorże,
.o tltlll, że łaśni,e ką.li,ną
że są czerwona róże,

A d,tna eielęta beezą
da u;tóru fałszyttsą hatmłnią
razem nad, d,olą ezł<ntiłezą,
nad iałozucoąłą ustronią.

Pżęć bialych l ted,na eżafiIĄ, -
owce ppskami ae usrłosie.
Ta jedna jest eiężarna,
Nóżęta bose po rosże.

porrriem jak auientysta czerni&,
że ten t},lko. lłto pasał dzieckiern
boso krorvy, mógł napisać rł,iersz
tak pra."ł,clziłvy. tak rzeczyrvtstościo-
1łT (obrzydł mi nadużyty termin
,,łealistyczny") głęboko $/spółcztlią-
c:l' doli tych ,,nieu,olnjków zwie_
rząt". ja}i jaki.ś cudzclziemjec na-
zrval przed rvcjną pastuszkórv, Po-
rórvnajeie tę Pasturkę ż Ge§atką
St,af fa, W sone,cie S{affa tro,cka o
ęS1 etr-ezną ładnrl.ść przes}ania tvspół-
ezueie autora dla dziecka. Gqsiar,
l:a jes1 raczei obrazkiem dla obraz-
l;o, autor pieści się wicloklem n,i-
jąeego się §ze],egu gęsi ltiercrva-
n}ch czy też kieru jących rrrchami
dzieeka. (Ten sonet znakomitego
poet.v byw,a umieszezatly w po-
rlreczni]<ach szl<o]nvch. a]e n3rvet
formalnie n,ie jest dr:sl<onały. Grze-
sz3r Śmiertelnlrrn grzechenr prze-
eit,ko eufonii: po pmstu nie da się
zaeząć mólł"ić. Spróbujcie to wyno-
rviedzieć: z eżteroletnią..., zbjtka
spólgło§ko$,a, niemożiir:,,a na$iet \Ą/

ży*,ej prozie. brzmi jak strz,yktię-
cle śii.ną pi,zez zęby\. Pastu,rkę ozgl
§tawialt] o niebo pi,awdzi§,ego

rl,mami nie zostać dłuźnym)" al€
cz}l'ńć go mosę tvllio na t"yryrvkj
i z odsaoką. Rztlciłem się więe na
pełnię ozgi z narlzieją. że saty-
sfakeje bedę nrjał inną. mniej tru-
dem czyte'ln;cz]rm zas!uŹnną.

l oto ten zbleg okollezno,śel -
o1śn,ił mnje jak oezvrviste oł:iawie-
nie" Przeeie to duch;y pol<rewrre:
pan Polocki z Poloka i Ozga §Ii-
cha!slrj z Kieleek'ego! obaj nai-
szezersi ludzie wsi: szlaeheic pa_
nujaey na/ nipq,,ie'|u drlszach oań-
szezyźn janvch w rlar,r:6gJ Po|see i
chłop lv Po'lsee T,urlowej - też rów-
ny wo jervrrdzie. Pewnie. że <1aleko
c)zrlze do teqo baroknrvego nąd-
nliaru i płodnośei plsarskiei rvrecz
monstnlalneJ. *ru gz1.1ig w pi.saniu
j\.ijchalslriego poclobną wieiską
rdzenno.ść i naturaln<rść, co u au-
tora Młłral.i{nł. Krzvżanowski i}o-
rł.iada o tym porlczaszym krakotv-
sklrn. że czego się piórem tknał,
przekształeał 7L dotlJkalną f"eezw
tristość. Był. jakby.śmy dzisia j po-
u,iedzieli, we rvsz},stkirn go pisal
c]osadnie autentyezny. Rea'lista. hu-
morvsta, facecjonista i moralista,
doskonale zwiercjadło żyeia szlaeb-
t3l siedząeej po drvorach na pod-
karpaciu.

Zaehowawszy na]eżne proporcJe

- wielki poeta bamku jest niepo-
rórł,na.ny - jeśli bym miał z kirn
!l/ przeszłości sp,clkre.,vn,ić naszego
poetę wsi. to z Potockim. Taka sa-
ma urydała mi s,ię u Ozgi poto,ezy-
stość. naturalno.ść relacji, 1ęz:yk zy-
wy, mówiony, Por]obnie jak Potoe-
ki. mieści l\{ichalski w swojeh
książkach jal< rv brtgu wsz},stko.
có mu lv życiu dojrzało. Tomiki Oz-
gi - slab§ze czy lopsze - s.ą wlaś-
ci,,r-ie poelvckimi raptularzami. epic-
ko-liryeznymi sprar.vozdaniami z
płdróży po obcych kraiaeh, z wy-
darzeń , politvcznych, moraliami i
facecjami, Czyiam oto w tomie
trrvdan],m w 1959 roku taką znako-
mitą, pełną fiqlarnego humoru no-
talkę ż rxrlróży i uśmiecham s,ię,
jakbym slyszał kiórąs z wvbornych
fraszek Potnckiego: to Wu§tarol 1I)

pała(u dożÓw.

abrazu 1nna Rassano,
od. gru usiekólo nżeboszczpka,,
,ynchną ja.k siano,
gcllt gołpod.a.rc stod.ołę aĆImgka.
Wyehorlzi Panna Maria,,
uasp.dn{l, 1ljlDoeżęta,
o tęgie|L, kszta.łlngch lud.ołl1,
ru,nlżana, ź pgzata.

Po Inrze młich
l leJ zm.usl(ntl

ulpędzatn rl,a arkż
Nieeh od nas od,planq

W dole
trqby s|onł
skręcłme u klębkl
Jak |ećIulobnika kokłng,
Orzel reszką kopiejki
u dót się 1lntnezu| d,o slóp.
l)rahina Jo.kubmna
graehieniłm u: leJ wlosttch
po któąrn skaeae

mnielsz,l.! cd pehly
oltmmjskź bóg.
Z tej ułgsłtklńeł
7ul:lna ż ehoątltiam7
ulłqląda 1ak ptanie
eh.us|eezek do twsa.

§ł?szę
iet §tDpę'me|oduinleiszą od skrźupźec
z Jarzma mpdatl
tlsllzlnal.aiQrT qenerdl&lD,
po bągwtaeh idzźe,
gnte nnjtęższe katlłi ze stalL

Nie straeil Ozga w teJ Pelnt da,
wnei zamaszystoŚci, ale panuje nad
nia lepiej.

Wszvstko to sprawla. że pru€-
ezylałem tę grubą banię z poezią
z satvsfakcją, Oto poeta-ehłop. au-
tent,ysta, prawdz,iwek wieJski!
Bierz,c,ie sobie przyklad z Jego ży-
wotneJ ehłopsko.śei mlodzi z ZMW
składaiący wiersze! Oby to bvł nie
ostatni, ale pierwszy. oo tak praw-
dziu,ie ognistego obertasa nybija
i wodzi!

.l,
^

Kolego! mily Wspti}r,"ieśniaku.
Mija dwadzieścia lat od naszego
spotkania w Ltlblinie. Wtenezas re-
eytuiąc To9s' Put.ramenta §pełnia-
li,śrny dnlgą polowę sl},nn"ro 

"rru-rowiersza:

Wżną nam ieśzeae pod".ilzą,
nieJeden srebrng roztruehan;
dńś qd,u dziel.im11 §ę 1.olad,zą
d.obra rnrn l §lnucha.

My poeci iesteśmy jed},norvtadca-
mi. Mamy tylko taką władzę iaką,
njestety. dzielić sie nie mcyżna: wla-
dzę nad słowem. Święcąe jilbileusz
naszych pierwszych zbiorków w
Polsce Ludowej. za lednym zama-
chem wvehylam frelny rozlruchan
za tę Waszą Pelnię.

JULIAN PRZYBO§
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